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Znaczenie dekretu Piusa X., zmniejszającego 
liczbę świąt uroczystych. 


Jak w innych sprawach dyscypliny kościelnej, tak 
i w kwestyi, dotyczącej liczby świąt, były ad wieków 
i bądą zapewne w przyszłości różne zdania między naj 
lepszymi nawet katolikami, o czem najwymawniej prze- 
konywa nas historya Kościoła. Liczba świąt była w pierw- 
szych wiekach bardzo mała Tertulian (De bapt. 18) wy- 
mienia tylko dwa: Wielkanoc i Zesłanie Ducha św. a Ory- 
genes Świadczy, że oprócz tych dwóch obchodzono jeszcze 
w Kościele wschodnim W. Piątek jako święto (0. Cels. 
8, 22). W w. IV. było 5 a względnie 6. świąt (licząc także 
W. Piątek), to zn. do wymienionych dodano: dzień Bożego 
Narodzenia, Epifanią i Wniebowstąpienie. W statutach 
biskupa z Reims Sonnatiusa (614—631) znajdujemy już 
13 dni wymienionych, które miały być święcone uroczyście 
i w których były zabronione „omnia opera forensia* 
a mianowicie są tu do powyższych dodane: Uircumcisio, 
Annuntiatio beatae Mariae, Resurrectio Domini cum die 
sequenti, Nativitas b. Joannis Baptistae, Nativitas aposto- 
lorum Petri et Pauli, Assumptio b. Mariae, eiusdem Nati- 
vitas, Nativitas Andreae apostoli (8 — W. Piątku tu niema). 
Z czasem dodano jeszcze szereg innych dni, w których 
zakazane były roboty służebne a uczyniono to w celu 
pouczania ludu w kościele i dla ułżenia doli ciężko pra 
cujących z konieczności poddanych. Synod np. maguncki 
z m BI3 i statuty synodalne biskupa Rudolfa z Bourges 
każą obchodzić zarówno pamiątkę Zmartwychwstania Pań- 
skiego, jak i Zesłania Ducha św. przez osiem dni). 
W archidyecszyi kolońskiej było w r. 1308 dni Świątecz- 
nych 42. W okresie od 13—18 wieku były dyecezye, w któ- 
rych oznaczono do stu dni albo nawet więcej (razem z nie- 
dzielami) jako świąteczne i zakazywano w tych dniach 


3) Por. conna dzieło p u. „ Heortologie oder die geschichtliche 
Enlwieklung des Kirchenjahres* ete. von Dr. K. A. Heinrich Kell- 
ner, Dritte Aullge. Freiburg. Herder. 1911. (Str. 12—28). 


wszelkiej roboty służebnej, jako też rozpraw sądowych 
Każdy bowiem biskup miał, jak wiadomo, w średnich wie 
kach prawo zaprowadzania świąt w swojej dyecezyi. 

Ale już z początkiem XV. wieku zaczęto oświadczać 
się przeciw tej nadmiernej liczbie dni świątecznych. Uczy- 
nił to w r. 1408 na synodzie prowincyonalnym w Reims 
„Jan Gerson a około r. 1416 wystąpił Mikołaj z Clemangis 


z osabnem pismem w tej sprawie p. n. „De novis festivi- 
tatibus non instituendis“. W r. 1524 unormował w Niem- 
czech legat Campeggio liczbę świąt i przez to zapobiegł 
dalszemu ich pomnażaniu dowolnemu Papież Urhan VIII. 
zmni.jszył cokolwiek liczbę świąt w konstytucyi, wydanej 
w r. 1642 „Universa per orbem”. Po ogłoszeniu tej kon- 
stytucyi nie mogli już biskupi nowych Świąt wprowadzać. 

W wieku XVIIL zaczęto w znaczniejszej mierze re- 
dukować liczbę świąt najpierw na żądanie dworów bur- 
bońskich, W r. 1727 uczynił to Benedykt XIII. na wniosek 
synodu prowincyonalnego w Taragonie dla kilku dyecezyi 
hiszpańskich, w r. 1754 zrobił to Benedykt XIV. dla Au- 
stryi. Nową redukcyę (do dni 18) uzyskała Austrya (od 
Klemensa XIV.) w r. 1771, Polska w r. 1775, Hiszpania 
w r. 1791. Francya ma od r. 1802 już tylko 4 dni świą- 
teczne: Boże Narodzenie, Wniebowstąpienie, Wniebowzięcia 
Matki R. i Wsz. Świętych (inne przenosi się na najbliższą 
niedzielę). W samym Rzymie było dotąd 18 świąt: Boże 
Narodzenie, Wielkanoc i Ziel. Świątki (po jednym dniu), 
Nowy Rok, Epifania, Ofiar. M. Boskiej, św. Józef, Zwiast. 
M. B., Wniebowstąpienie, św. Filip Neri, Boże Ciało, Narodz. 
św. Jana Cbrz., św. Piotr i Paweł, Wniebowzięcie M. B., 
Narodz. M. B., Wsz. Świętych, Niep. Poczęcie M, B. i św. 
Jan Ewang. W Hiszpanii było świąt 15 (nie obchodziło 
się św. Szczepana ani drugiego dnia po W. Nocy i po Ze- 
słania Ducha św.) W krajach niemieckich są wielkie pod 
tym względem różnice. Stany Zjedn, Ameryki północnej 
miały tylko 6 świąt (inne przeniesiono na niedziele). Sy- 
nod plenarny w Baltimore z r. 1852 chciał zatrzymać tylko 
4 święta, obchodzone we Francyi. 

Redukcya ta, żądana i popierana przez wielu, a zwłasz- 
cza przez rządy świeckie, wywołała z drugiej strony nie- 
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jeden sąd ujemny. Wystarczy tu przytoczyć z ostatnich 
czasów zdanie, wypowiedziane w rozprawie p. n. „Der 
praktischa Materialismus und der Frost des modernen 
Lebens* w „Historisch politische Błatter* (zeszyt 8-y tomu 
147 z r. 1911) Bezimienny autor kreśli tu obraz ponury 
dzisiejszego życia i dzisiejszej ludzkości, której zarzuca 
(mając na oku także katolików) praktyczny materyalizm, 
uganianie się wyłączne za zarobkiem i dobrami ziemskie- 
mi i coraz większą obojętność wobec interesów wyższych 
a zwłaszcza religijnych. Tym tendencyom materyalistycz- 
nym przypisuje on także (str. 598 i 599) dążność do znie- 
sienia świąt jeszcze istniejących: „Dwie przedewszyst- 
kiem racye przytacza się także ze strony katalickiej 
za przeniesieniem świąt na niedzicłe: I. dzisiejsze nad- 
używanie świąt; 2. spowodowaną przez nie stratę roboty 
czyli gospodarczą. Pierwsza racya prowadzi w konsekwen- 
cyi swojej także do zniesienia niedziel, bo i z tych ko- 
rzysta się źle równie jak ze Świąt; — druga Świadczy 


o przecenianiu dóbr materyalnych wobec religijnych i musi | 


w ustach katolika wydać się po prostu niezrozumiałą 
Rok kościelny z powtarzającemi się regularnie niedzielami 
i na nie przełożonemi świętami traci wiele ze swego 
wpływu religijnego, swojej poezyi, swojej istoty.. W tem 
domaganiu się świata obojętnego dla Kościoła i chrześci- 
jaństwa, żaby zniesiono Święta, wyraża się nie tylko inte- 
res gospodarczy, ale także lekcaważenie dóbr moralnych 


i religijnych a przecenianie wartości materyalnych, wi- 


dzialnych i namacalnych* itd. 

Nie można zdaniu temu wszelkiej odmówić podstawy, 
ale jest ono zbyt bezwzględne i pesymistyczne; zbłądził 
też autor niewątpliwie, zarzucając materyalizm wszystkim 
bez wyjątku, którzy przemawiają za zmniejszeniem liczby 
dni świątecznych i którzy teraz mogą powołać się na sa- 
mego Papieża. 

Jak zresztą można było przewidzieć, spotkało się 
ostatnie „Motu proprio* z ocenami wprost przeciwnemi 
Jedni przyjęli je z entuzyastyczną wdzięcznością, jak np 
redakcya „Roli* (warszawskiej), która pisze w Nrze 29 
r. b. w art. p. n. „Z błogosławionego natchnienia“: 

„Nie inaczej nazwać trzeba poniżej podane przez nas 
Molu propria Ojca św. w sprawie zmniejszenia liczby świąt 
uroczystych, 

Nie dotyczy ono głębszych zagadnień religijnych, 
za to tem szerszą falą zainteresowania ogólnego 
przepłynie po całym Świecie katolickim... 

Nie będzie jednego miasta, wsi, osady, nie będzie je- 
dnego domu, jednej bodaj chaty katolickiej, w którejby 
wiadomość o nowem postanowieniu Stolicy św. nie wy- 
wołała żywego zainteresowania i poruszenia, 

Przedewszystkiem zwrócą na siebie uwagą każdogo 


motywy nadzwyczaj znamienne, które są jakby świetnym ' 


przykładem do omawianego przez nas w artykule Vue 
temporis — vos Dei hasła-zasady, że głos czasu jest głosem 
Boga. Na nie innego bowiem nia powołuje się Ojciec św. 
w tem swojem orędziu, tylko na nowe potrzeby wywo- 
łane przez nowe czasy. 

W motywach papieskich jest przylem troska niemal 
wyłącznia o dobro doczesne, o ułatwienie życia lu- 


dowi, zdobywającemu środki materyalne drogą pracy co- ` 


dziennej, jest owo iścia ojcowskie zainteresowanie się po- 


trzebami w istocie drobnemi, które stają się sprawą do- 
niosłą jedynie dlatego, że dotyczą milionów. 

i Któż nie dojrzy dalej w tej świeżej reformie głębo- 
kiego hołdu, oddanego przez Najwyższego Pasterza skro- 
mnej pracy maluczkich, pracy robotnika, która oheenie 

| w dni przemienione ze świątecznych na powszednie, za- 

stąpi modlitwę, bo jest godną to zastępstwo podjąć, jeśli 
prowadzoną jest według ducha Bożego 

Baczniejsze zaś oko potrafi być może dostrzedz inną 
jeszcze, wysoce rozamną intencyę Ojca św. — chęć usu- 
i nięcia pewnej przesady z poglądów wielu wiernych 
na święcenie dni specyalnie oddanych Bogu. W wielu 
umysłach i sercach prostych a nawet częściej jeszcze 
wśród t. zw. inteligencyi, spotkać się można z nie sfor- 
mułowanem lecz silnem przekonaniem, iż święcenie Świąt 
jest rzeczą w religii bodaj że najważniejszą, skąd 
wyradza się bardzo upowszechnione a wysoce szkodliwa 
traktowanie religii jako sprawy odświętnej. 

Papież, przez swe Mołu proprio, zdaje się niejako 
nakłaniać, by religią zechciano pojmować szerzej, by zna- 
leziono dla niej miejsce w cał am życiu, nietylko od czasu 
do czasu w dni poszczególne, wyjątkowe, ale i w każdym 
dniu powszednim“ itd (Dok. nast.) 


Kongres eucharystyczny w Madrycie. 


Ciąg dalszy. 

W dniach następnych przemawiali miądzy innymi 
na zgromadzeniach ogólnych: adwokat trybunału apela- 
cyjnego w Brnkseli Briffart (po francusku), który na- 
zwał Kucharystyę najlepszem lekarstwem społecznem, Wy- 

| sławiał św. Ignacego z Lojoli i jego uczniów, św. Józefa 
Kalasantego, Jana Bożego, Teresę i pracą cywilizacyjną 
zakonów w krajach, zdobytych przez Hiszpanów. „My cu- 
dzoziemcey, którzyśmy przybyli na ten kongres eucharys- 
tyczny, odejdziemy pocieszeni, unosząc w sercu nadzieję, 
że Hiszpania XX. wieku pozostanie wierną pełnym chwały 
tradycyom swojej przeszłości“, Zakończył słowami:, Chwała 
Bogu wszechmogącemu, który da światło łaski wszyst- 
kim ludziom, szukającym prawdy i sprawiedliwości"! 
Z ogromnym aplauzem przyjęto biskupa Sebastiana z Beji, 
którego nowy rząd portugalski wypędził z kraju. Mówił 
(po portugalsku) o Komunii codziennej, która jest „środ- 
` kiem reformy narodowej”, o historyi zdobyczy hiszpań- 
skich i portugalskich, z któremi łączyło się „zdohywanie 
dusz dla nieba“, o dobrej prasie itd. P. Alejandro Pidal, 
uczony prezydent Akademii hiszpańskiej, mówił o „Fucha- 
rystyi jako sile żywotnej ekonomii chrystyanizmu*: „Nie 
niema piąkniejszego ad wzniosłych harmonii chrystyanizmu, 
w którym wszystko zespala się harmonijnie z Bogiem, 
z Chrystusem, z Sakramentami, z Kościołem, Ciałem mis- 
tycznem Jeznsa i z ubóstwieniem wybranych przez Sa- 
krament miłości... Hiszpania składała przez wszystkie wieki 
swych dziejów N. Sakramentowi hołd gorący swej wiary, 
swej nauki, swej sztuki i swej krwi, którą przelewała 
strumieniami w obranie dogmatu obecności w nim rze- 
czywistej Bóstwa Chrystusowego na wszystkich polach 
bitew całego Świata”! 


P. Henryk Toussaint, adwokat trybunału ape- 
lacyjnego w Paryżu i członek komitetu centralnego „Dzieła 
Kół katolickich“ hrabiego de Mun, zaczął od stwierdzenia, 
że dzisiaj na pierwszy plan wysunęła się kwestya prawa 
i obowiązku, kwestya sprawiedliwości i kwestya moralna 
i że kwestya moralna jest kwestyą religijną. Kwestya 
społeczna jest nierozerwalnie związana z religią i z Ko- 
Ściołem, Sądzi, że dzieło, które spełnia to zgromadzenie, 
jest dziełem sprawiedliwości i miłcści chrześcijańskiej 
Składa hołd z głębi serca Ojcu św., którego nazywa „wiel- 
kim ekonomistą i wielkim socyologiem*, podnosi znacze- 
nie i konieczność pracy. Komunia częsta i codzienna jest 
węzłem, który może złączyć ludzi w miłości prawdziwie 
braterskiej. Jest ona potrzebna do umocnienia ludzkości 
i przywrócenia harmonii społecznej. Najlepsze prawodaw- 
stwa wszystkich krajów w małej tylko mierze poprawiły 
los robotników. Mowca nie wątpi, że katolicy zreformują 
prawodawstwo nowoczesne i poprawią dolę wszystkich 
w imię naszej świętej religii, 

Na ostatniem zgromadzeniu ogólnem pojawił się sam 
król w towarzystwie prezydenta ministrów Canalejasa 
i odczytał, zwracające się do Legata papieskiego, krótkie 
oświadczenie, stwierdzające, że wiara Kościoła i narodu 
hiszpańskiego jest jego wiarą: 

„Eminenceyol Na początku tego Kongresu poleciłem 
swoja zastępstwo infantowi Don Karlosowi i zleciłem mu, 
aby W. E. wyraził uczucia, jakie Mnie i Królowę przy tej 
uroczystej okazyi przejmują. Dziś, gdy W. E. jesteś już 
u końca swojej czynności, przychodzimy, aby osobiście 
W. E. powiedzieć, z jak wielkiem zadowoleniem śledziłiś- 
my zabiegi W. E. i jak się radowało wierne nasze serce, 
widząc zebranych tutaj tyle narodów, które lubo tak różne 
między sobą swoją historyą, swoim językiem, swymi oby- 
czajami, jednak gorącą miłością do Najświętszego Sakra- 
mentu Ołtarza w jedną trzodę :ą zjednoczone. O wielka 
potęgo Wiary i Miłości! Przychodzimy następnie dlatego, 
aby Wam, którzyście tu z obcych krajów przybyli, po- 
wiedzieć, ża przyjazd Wasz był Nam nader miły; pra- 
gniemy też, aby pobyt Wasz tutaj był Wam również przy- 
jemny. Dziękujemy Wam za przybycie, a żegnając Was 


prosimy, ażehyście po powrocie do swojej ojczyzny, nie | 


zapominali o naszej kochanej Hiszpanii, ażebyście opo 
wiadali o niej swoim rodakom i przedstawili ją taką, ja- 
kąście widzieli, wierzącą, przyjacielską, gościnną, nie ru- 


baszną i ciemną, jak ją jej wrogowie przedstawiają. W koń- | 


cu, Eminencyo, nasze ostatnie pozdrowienie zwraca się 
do Przedstawiciela Papieża rzymskiego, Najwyższego Pa 
sterza ludu katolickiego. Powiedz W. E. Jego Świątobli- 
wości, że zarówno Królowa jak ja życzymy Mu długich 
lat żywota, aby dalej pracował, jako nieznużony Apostoł 
Miłości Chrystusa w Najświętszym Sakramencie. Wyraża- 


jąc Mu nasze dziecięce i pełne szacunku przywiązanie, | 


prosimy o Jego apostolskie błogosławieństwo dla siebie, 
dla naszej rodziny, dla Hiszpanii i dla wszystkich repre- 
zentowanych tutaj narodów“. 

Przemówienie królewskie wywołało naturalnie grzmot 
oklasków i okrzyki: „Niech żyje Wiara! Niech żyje król! 
Niech żyje Papież! Niech żyje Hiszpania”! 

Zdaje się, ża król zamierzał pierwotnie w porozu- 
mieniu z Canałejasem usunąć się od uczestnictwa w kon- 
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j gresie i dlatego wyjechał z Madrytu, ale widząc, jak en- 
tuzyastyczny udział bierze w nim cały prawie naród, zmie- 
nił swoje postanowienie i dobrza zrobił Na tem zgroma- 
dzeniu pozwolono także przemówić krótko przedstawicie- 
lom innnych narodów i krajów. 

Od Ojca św. nadszedł w tym dniu telegram nastę- 
pującej treści, który odczytano: 

„Do Legata papieskiego kardynała Aguirra w Ma- 
drycie. 

Upraszam Waszą Fminencyę prosić w Mojem Imie- 
niu wszystkich uczestników Kongresu, aby szczególniej 
gorące modły zanosili do utajonego w Sakramencie Zba- 
wiciela, za biedny, tak wysoce dla Kościoła katolickiego 
zasłużony, a tak Mi drogi naród portugalski. Oby Boskie 
Serce Jezusa wspierało i pocieszało zacnych, kochanych 
Biskupów portugalskich, równie jak duchowieństwo i wier- 
nych tego szlachetnego narodu, którzy obecnie cierpią 
ciężkie prześladowanie i ucisk wiary swojej i praw swo- 
ich; oby Serce Jezusa nie dopuściło, iżby narodowi por- 
tugalskiemu wydarto jego starą wiarę i jego Święte, sła- 
wne tradycyet Papież Pius X.“ 

Oprócz zgromadzeń ogólnych głoszono odczyty i mo- 
| wy w sekcyach. Ja byłem tylko na posiedzeniu sekcyi 
austryacko-niemieckiej. Zebrało się tam stu kilkudziesię- 
ciu uczestników, przeważnie Niemców. Przewodniczył X. 
prałat Kreutzwald z Kolonii. Jeznita Eustaquio Ugarte, 
redaktor czasopisma „Razón y fe* (Rozum i wiara") od- 
czytał rozprawę, napisaną w jęz. niemieckim, o „Trady- 
cyach eucharystycznych w Hiszpanii“. Dr. Józef Muller, 
sekretarz wikaryatu generalnego we Fuldzie, mówił o zna- 
czeniu nowego dekretu o częstej Komunii św. i o Komunii 
dzieci. Główna myśl referatu była ta, że nie jest uzasad- 
niony pesymizm, który objawia się gdzieniegdzie w zda- 
niach o tych dekretach, — że raczej powinniśmy podzie- 
lać optymizm Ojca św. i pracować nad wykonaniem 
dekretów z miłością dziecięcą i pałnam zaufania posłu- 
szeństwem. — Dr. teol. J. Kirschkamop, prof. uniw. 
w Bonn, mówił na temat: „Częste Komunie generalne 
jednej lub kilku korporacyi jako środek, prowadzący wier- 
nych do Komunii codziennej”, Myśli przewodnie tego re- 
feratu były: Dla nas Niemców katolików jest to powo- 
dem do szczególniejszej radości, że właśnie raz na ziemi 
hiszpańskiej święcimy tak wzniosłą uroczystość katolicką. 
| Z pomiędzy tylu niezliczonych dzieł wspaniałych, które 
stworzył Kościół w Hiszpanii, wymienię tylko słynnego 
na całym świecie poetę Kalderona, któremu nikt nie 
dorównał pod względem głębokości myśli, delikatności 
i żaru uczucia, a który najgłębsze i najbardziej porywa- 
jące utwory swoje poświęcił Eucharystyi, najwznioślejszej 
tajemnicy wiary naszej; a dalej księcia malarzy: Murilla, 
| mistrza katolickiego xz? zkoygiyy, W umiejętności świętej, 
w teologii dokonali również Hiszpanie rzeczy podziwienia 
godnych: w okresie, w którym kwitnęła scholastyka po- 
trydencka (1560—1660), a w którym napotykamy ogrom- 
ny zastęp wysoko i słusznie cenionych teologów, nale- 
żało prawie dziewięć dziesiątych najwybitniej- 
szych do narodu hiszpańskiego, że tylko przytoczę na- 
zwiska: Suarez, Vasquez, Lugo, Bańez, Ruiz 
Salmanticenses itd. Za granicami Hiszpanii działali 
' Maldonat (w Paryżu), Toletus i Lugo (w Rzymie), 


Grzegorz z Walencyi (w Niemczech) U wielu zaś 
z tych teologów znajdujemy bardzo głębokie roztrząsania, 
dotyczące Eucharystyi. 

Człowiek jest syntezą materyl i ducha, jest też z na- 
tury, jak już uczył Arystoteles „animal sociale“ Z tego 
powodu i cześć, którą składa Bogu, musi objawiać się 
także na zewnątrz, musi być także publiczną i wspólną | 
Fucharystya jest widzialnem ogniskiem zewnętrznej, pub- a 
licznej i wspólnej służby Bożej. Współne przystępowanie 
całych stowarzyszeń do Komunii zachęca i buduje innych 
i może wielu nakłaniać do codziennego posilania się Chle- 
hera żywota. 

Dr. Susen, sekretarz wikaryatu generalnego w Ko- 
lonii, mówił o częstej Komunii chorych. 

X. Kamp, dziekan í proboszcz w Erkelenz, o „obo- 
wiązkach rodziców i nauczycieli wobec dzieci, przystępu- į 
jących do pierwszej Komunii“. Obowiązki te obejmują po 
1. przygotowanie umysłowe (trzeba dzieciom dać dosyć 
czasu na wyuczenie się katechizmu, do tego je zachęcać 
i czasem egzaminować); po 2 przygotowanie moralne 
a) dalsze: pielęgnowanie życia religijnego, dobry przykład, 
miłość ku N. Sakrzmentowi, przystępowanie do Stołu Pań- 
skiego; b) bliższe: trzeba mówić dziecku poważnie o szczę- | 


Ściu, które ma stać się jego udziałem, zachęcać je do mo- 
dlitwy, do słuchania Mszy św. dawać mu odpowiednie 
książki, chronić je od niepotrzebnych roztargnień, nie zaj- 
mować rzeczami zewnętrznemi, do których należą zwłasz 
cza stroje. W sam dzień Komunii św. powinni rodzice 
przyjąć ją także, a za to nie urządzać wtedy niepotrze- l 
bnych odwiedzin albo takich wycieczek, które mogą cał- | 
kiem zepsuć wrażenie, wywołane przez akt uroczysty — 
nie dawać kosztownych podarunków itd. — Mowca za- | 
kończył pięknemi sławy św. Teresy: „Solo Dios basia“! | 
(„Sam Bóg wystarcza“). | 
Wskazówki i przestrogi, zawarte w tym reteracie, | 
zasługują niewątpliwie na uwagę i awzględnienie. W Pa- | 
ryżu n. p. jest ogólny zwyczaj (o czem sam przekonałem f 
się tego roku), że dziewczęta, przystępujące do pierwszej | 
Komunii, przystraja sią w długie, sięgające do kostek, | 
białe suknie, w których chodzą potem przez cały dzień 
po mieście; — czy to potrzebne? — W Niemczech wy- 
jeżdża się gdzieniegdzie w tym dniu z dzieckiem do ja- 
kiegoś większego miasta, gdzie ogląda rzeczy nie bardzo 
budujące, prowadzi się je do piwiarni itp. | 
Bardzo dobry, ale w innym rodzaju, był także refe- | 
rat Dra teol. E. Weber'a, nauczyciela gimnazyalnego | 
w Cassel, p. n. „Podstawy wykształcenia charakteru *) 
i św. Eucharystya*. „Rozwój osobistości“ jest głównem | 
żądaniem pedagogiki nowoczesnej; temu zaś rozwojowi | 
ma według Gurlitt'a i innych przeszkadzać Kościół kato- | 
licki. Warunkiem pierwszym tego rozwoju jest niezawisłość 
woli od władzy Świata otaczającego, którą osiąga się 
w wychowaniu, wyrabiając energią czynną i powstrzymu- | 
jącą („abstine et sustine!*). Tak umacnia się i ustala 
wolę, ale to jest możliwe tylko na podstawie religijnej, I 


1) Prlegent użył wyrażenia, nie dającego się dokładnie prze- 
łożyć na j. polski: „Erziehung zur Persönlichkeit“; jest on wogóle 
zdania, że Niemey nie powinni używać obcego wyrazu: »Charakiera 
i zastąpić go awojskim: »Persónlichkeit+. (?) 
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Komunia św. łączy wolę człowieka z wolą Bożą i stwarza 
przez to pierwszy filar dla budowy osobistości: stałość 
woli Drugą podstawą dobrego charakteru jest miłość 
bliźniego. Komunia zaś Św. jest najwyższym i najszla- 
chatniejszym wzorem oddania się i rozbudza w człowieku 
najszczytniejszą miłość ku bliźnim. 

Częsta więc i dobra Komunia, przyjmowana po sta- 
rannem przygotowaniu, wychowa charaktery, które w 80- 
bie będą łączyły moc z delikatnością. 

Prelegent poparł wywody swoje licznymi cytatami 
z Platona, Zenona, Horacego, Nietsche'go (który zarzuca 
nie bez racyi największej części ludzi dzisiejszych brak 
samodzielności, charakterów i przekonań i nazywa ich 
„Herdenmenschen*). Przytoczył też kn końcowi piękny 
wiersz Webera (z poematu „Dreizehnlinden*): 

„Wunder gibt es, deren Wirken 

Nie zu Ende wird geschrieben: 
Menschengeist mit seinem Forschen, 
Menschenherz mit seinem Lieben*' 

(„Są cuda, których działanie nigdy się nia skończy: 
duch ludzki ze swojem badaniem, serce ludzkie ze swoją 
miłością”). 

Nie mogło tylko podobać się ani mnie ani większości 
zebranych wychwalanie przez mowcąę pruskiej karności 
wojskowej („preussische Mannszucht *). 

Ten sam odezyt wygłosił X. Weber także po hisz- 
pańsku w sekcyi hiszpańsko- amerykańskiej (C. d. n). 

X. P. 


Rząd opiekuńczy i rząd partyjny.) 


Rząd opiekuńczy mianuje kierownikami władz ludzi, 
znających potrzehy społeczeństwa i umiejących im zara- 
dzić, przytem stosujących jak najsumienniej obowiązujące 
ustawy, a w razie najmniejszego nadużycia usuwających 
swoich podwładnych, których dobierają z pośród naj- 
lepszych zawodowców o charakterze nieposzlakowanym, 

Czuwają oni nad szybkim tokiem spraw i nie dopu- 
szczają do zwłoki, przynoszącej szkodą czasem tylko jednost 
ce, cząsto jednak całej gminie, krajowi lub państwu. 
Spostrzegłszy zaś niemożliwość sprostania zadaniu za 
pomocą sił, które mają do dyspozycyi, nie ustają w pracy 
nad pomnożeniem sił roboczych, uproszczeniem forma- 
listyki i usunięciem szykan biurokratycznych. Wymagają 
od swoich podwładnych, by z urzędu dopomagali stronom 
w usuwaniu przeszkód i osiągnięciu celu szybko a z jak 
najmniejszym kosztem. 

Gdy chodzi o losy i dobrobyt kraju, rząd cały swój 
aparat, złożony z koryfeuszów nauki, kultury i techniki 
oddaje da użytku krajowi, by dzieło, jak np. budową 
kanałów, wzorowo, szybko i najtaniej doprowadzono do 
skutku. 


1) Uwagi le, charakteryzujące całkiem ogólnie dwa różne syste- 
my rządowe a nadesłane nam przez znawcę dzisiejszych melod admi- 
nistracyjnych, mogą n. zd przydać się Kapłanom, którzy biorą udział 
w zgromadzeniach politycznych, przedwyborczych, w radach powia- 
towych i gminnych itd, Red, 


Reguluje rzeki szybko a przeto i najtaniej. Organi- 
nizuje ubezpieczenie brzegów rzek kosztem spółak są- 
siedzkich, zyskując tem znaczne obszary ziemi. Zarządza, 
raewizyę pogotowia ogniowego i straży pożarnych w każdej 
gminie, zapobiegając utracie nagromadzonej w domach 
pracy, której asekuracya z popiołów nie wydobędzie 
Buduje dobre i bezpieczne drogi, powierzając wykonanie 
rohót sumiennym fachowcom. Pilnie strzeże naturalnej 
regulacyi rzek, której zniszczenie przyprawia cały kraj 
o niezmierne klęski; zatem na wycięcie lasu zezwala 
jedynie pod warunkiem zasadzenia kultury w innem 
miejscu. Wzbrania przemiany gruntów leśnych na inne 
cele i karze przestępców. Natychmiast po wpłynięciu 
zażaleń o szkodach, zrządzonych przez zwierzynę (dziki, 
jelenie i t. p.) kierownik urzędu wdraża śledztwo i wydaje 
orzeczenie, obowiązujące właściciela polowania do zwró- 
cenia ubogim wieśniakom szkody. (Nieraz cały plon 
roczny bywa przez jedną noc zniszczony.) Rząd szanuje 
bogactwo naturalne, użyczając właścicielom wód najdziel- 
niejszej ochrony przed szkodnikami i nie dopuszczając 
łowienia ryb w czasie zakazanym. W ten sposób można 
corocznie kilka milionów krajowi przysporzyć. 

Udziela pozwoleń rozpoczęcia przemysłu natych- 
miast, skoro otrzyma dowody uzdolnienia i moralnego 
prowadzenia się. Przez to ludzie prawi, należycie przy- 
sposobieni, zyskują wiele na czasie i pieniądzach a prze- 
dewszystkiem ochocie do pracy i wytrącają broń z ręki 
firm oszukańczych. 

Rewiduje kasy chorych i zakłady ubezpie- 
czeń od wypadków; wszystkich zaś pracodawców 
zmusza do ubezpieczenia personalu, tak bowiem każe 
ustawa i gdyby ją zachowano, koszta byłyby coraz mniej- 
sze. Urzędnicy dla kontroli tabryk szczegółowo badają 
każdy warstat, by zapobiedz wypadkom i zabezpieczyć 
zdrowia rohotników. Nie dopuszczają do zajmowania 
w przemyśle dziaci i niedorostków, do zatrudniania kobiet 
nocną porą (czego ustawa wyraźnie zabrania), ale każą 
usuwać z zakładów to wszystko, co mogłoby ułatwiać 
zepsucie, Rząd taki z zasady odmawia koncesyi szyn- 
karskich i tylko wyjątkowo udziela ich gminom albo 
ludziom starszym. Przestrzega, by stowarzyszenia prze- 
mysłowe oświęcały złączonych w nich rękodzielników, 
zakupywały tanio materyał, stręczyły rzetelnego robot- 
nika, zakładały bursy, wzorowe warstaty itp. 

Subwencyonuje dobre dzienniki i należycie prowa- 
dzone przedsiębiorstwa przemysłowe. Popiera zawiązy- 
wanie spółek i stowarzyszeń, mających na celu założenie 
własnych sklepów, warstatów i fabryk. Taryfy kolejowe 
układa kn wzmocnieniu przemysłu i handlu swojskiego. 
Umowy o dostawy rządowe zawiera jak najkorzystniej 
dla państwa. Widząc żywiołową siłę emigracyi, orga- 
nizuje ten ruch, zabezpiecza przed wyzyskiem, formuje 
osady zbiorowe, ubiega się o jak najlepsze tereny dla 
swoich wychodźców — opiekuje sią ich losem, odręb- 
nością narodową języka i kultury, zawsze utrzy- 
mując ich w łączności z krajem ojczystym. Przedewszystkiem 
czyni jak największe starania, by uzyskać własne samo- 
istne kolonie, będące dla każdego z krajów przeludnio- 
nych nie wyczerpanem źródłem nowego życia. 
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Wstrzymuje kolonizacyę czynników wrogich pań- ` 


stwu i krajowi a zwłaszcza skądinąd wygnanych z powo- 
du przywar, uniemożliwiających spólne pożycie. W myśl 
ustawy nakłania włóczęgów do pracy przymusowej, 
a w razie oporu karze ich aresztem, Ściąga skrupulatnie 
podatki od kapitalistów i wielkich przemysłowców ; uwal- 
nia zaś iłe możliwości od podatków niższe klasy pracu- 
jące. Urzędnicy pomni swej przysięgi służbowej dbają 
a ład i poszanowanie ustawy ; w razie wyzysku, uprawia- 
nego przez właścicieli domów, kupców, restauratorów, 
rzeźników, handlarzy opału, akrów, spedytorów i t p 
cytują ich natychmiast wraz z drugą stroną do urzędu 
i wyrmierzają przykładną karę. Izby handlowe informują 
wszystkich interesowanych o stosunkach w przemyśle, 
warunkach powodzenia, cenach, taryfach, źródłach zaku- 
pna i przepisach ustaw w kraju i ragranicą, a tem samem 
przyczyniają się do postępu i dobrobytu szerokich warstw 
społecznych. 
Rząd partyjny. 

Rząd, nie kierujący się zupełną bezstronnością, 
zwykł posyłać na najwyższe urzędy przedstawicieli stron= 
nictw, z których pomocą wykonuje swój program ; stosują 
oni te ustawy, które jm się w danym wypadku nadają, 
gdy zaś interesowani bronią się przeciw tendencyjnemu 
stosowaniu przepisu, popełniają nadużycie przytrzymania 
sprawy '), skierowania jej do urzędu, do którego ona nie 
należy lub postronnym wpływem doprowadzają do roz- 
strzygnięcia przeciwnego ustawie upozorowanego faktami 
niezgodnymi z prawdą.*.) Dygnitarze ci forytują swych 
blizkich krewnych, tudzież osoby ślepo im oddane bez 
względu na ich przeszłość. 

Rząd widzi te zwłoki i nadużycia; wie, że powodem 
ich są wyżsi urzędnicy, którzy interes rządzonego kraju 
mają za nie a tylko całej działalności władz podległych 
nadają pozory akuratności i porządku — przekonani, 
że mimo otrzymanych relacyi o załatwieniu wszystkich 
spraw, co najmniej połowa z nich jest tylko na papierze 
załatwioną. Te relacye idą wyżej; władze centralne dobrze 
znają sią na ich wartości, ale są zadowolone; idą 
przed Radę państwa z taką relacyę i wykazują, że niema 
żadnej potrzeby powiększenia liczby urzędników, lecz 
wszystko jest w porządku. Parlament, w błąd wprowa- 
dzony, nie uchwala potrzebnych kredytów ; — odnośne 
sumy stoją rządowi do dyspozycyi na inne cele ; — usłuż- 
nych wyższych urzędników za tę oszczędność awans 
i różne odznaczenia nie ominą, a kraj pozostania upośle- 
dzonym; — działalność tyzięcy jednostek, gmin, towa- 


1) Przykład: Komitet parafialny postanowił budować nowy kościół i 
zebrał kilkanaście tysięcy drogą składek, poezem wniósł prośbę o za- 
rządzenie konkurencyi parafialnej, Olóż urzędnik, który ma sprawę 
załatwić, rozmyślnie kilka miesięcy zwleka z załatwienien podania, 
aż patron kościoła się wydalił za granicę, poczem posyła mu akia 
sprawy do oświadczenia, Patron zaś podaje coraz to inne adresy 
i przez to sprawa ciągnie się przez dwa lata, 

*) Pewien gorliwy o dobro parafian wikary stara się o posadę 
samoistną, Przyszły patron, klórym jest np. rząd, pyla władzę miejsca 
zamieszkania proszącego o dolychczasową jego konduitę. Urzędnik nie 
daje takiej relacyi, jaką wedle najlepszej wiedzy i sumienia dać 
powinien, t. j. zalecając kandydata jako prawego obywalela i patryo= 
ię, lecz przedstawia go jako namięlnego polityka, udaremniejąe 
iem samem otrzymanie posady dlalego, że ów ksiądz nie chciał 
być powolnem narzędziem w pewnej machinacyi wyborczej. 


rzystw — zatamowana przez to, że ich najżywotniejsze | 
Sprawy zalegają skutkiem braku sił po urzędach. Na czas 
odchodzą tylko zawsze sprawy żydowskie, na wielką 
pociechę żydów i zagranicy, robiącej na tym zastoju | 
ekonomicznym kraju doskonały interes. Rząd wie o tem, 
ale trzyma się zasady: „Laissez faire, laissez aller (les 
Juifs)“. 

Daleko nie patrzy, znając tylko interes swej partyi, 
a jeśli wielkie inwestycye, budowy kolei i wielkich za- 
kładów publicznych nie są na rękę wielkim finansistom, 
to rząd, — ujęty w ten czy ów sposób, urządza nagonkę 
na ludzi i stronnictwa, o dobro kraju prawdziwie dbające 
i sprawa taka, jak budowa kanałów, upada. — Rozwój 
kraju na 30 lat wstrzymany. 

Regulacyę rzek ciągnie przez lat 30 do 40, w któ- 
rym to czasia woda narobiła kilka razy więcej szkód 
niż kosztowały roboty regulacyjne. Powodem tego są 
projekty, wyrosłe na zielonym stoliku, na miarą „szimla* 
przykrojone, gdzie sknerzy sią na rzeczy gwałtownie 
potrzebne, byle tylko starczyło na eksperymenty dziesięć- | 
kroć droższe, ale zato przynoszące miliony zysku ban- 
kierskim podporom rządu (t. z. kilku wysokich urzęd- 
ników). Władze usuwają się od tej pracy, popełniając 
nadużycie przemilczania lub zbywania próśb i petycyi 
poszkodowanych przez wylewy. Na to urzędnicy nie mają 
czasu. Kontentują się doniesieniami władz gminnych, że 
rewizyi dokonano, ale ich nie sprawdzają, a nawet 
w razie mimowolnego wykrycia fałszu nie karzą winnych. | 
Powierza się budową dróg ludziom najgorszej konduity, 
umiejąc pogodzić interes własny z ich korzyścią na koszt. 
skarbu drogowego. Następstwem tego są różne wypadki, 
zawalenia sią mostów i t. p. (Dok. nast). 


Św. Sebastyan. 


Św. Sebastyan stał się w ostatnich czasach głośnym 
w Paryżu i w Rzymie z powodu, że znany pisarz, Ga- 
bryel d Annunzio, obrał go za bohatera w jednym z osta- 
tnicc swoich dramatów, że dramat ten, jak i inne pisma 
d Annunzia, dostały się na indeks kościelny, że wreszcie 
sztuką: „Męczeństwo świętego Sebastyana* 
d' Annunzia wystawiono na deskach teatralnych w Pa- 
ryżu. Rzecz znana wszystkim, że w czasach dzisiejszych 
zakaz kościelny czytania pewnych utworów bywa dla nich 
często najlepszą reklamą; z jednej bowiem strony zwraca 
sią przez to na nie szczególniejszą uwagę nader dziś cie- 
kawej publiczności, z drugiej zaś strony przedsiębiorcy 
wyzyskują tego rodzaju zakazy, aby zapewnić swoim in- 
teresom jak najlepsze powodzenie. Tak się stała i ze sztuką 
„Męczeństwo ś w. Se bastyana”, której bohater niema nie 
wspólnego ze świętym męczennikiem, jakiego czci Kościół 
katolicki, jest to raczej świętokradzka jego karykatura. 
Sztuka ta jednak wywołała pewną dyskusyę naukową 
między Minocchim a Marucchim. 

Minocchi, jeden z najwybitniejszych włoskich księży 
modernistów-apostatów, wystąpił w dzienniku rzymskim 
Tribuna z twierdzeniem, że Św. Sebastyan w ogól- 
Ści wcale nie istniał. 
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Przeciw tak śmiałemu twierdzeniu wystąpił uczony 
archeolog katolicki i badacz pierwszych wieków chrześci- 
jaństwa, X. Manuechi, w innym dzienniku włoskim 
Corriere d Italia. 

Jedno z pism paryskich streszcza wywody uczo 
czonego historyka w ten sposób. 

X. Marucchi zaznacza na wstępie, że krytycy kato- 
liccy dalecy są od tego, aby mieli każdy rys i każdy szczegół, 
odnoszący się do bohaterów wiary chrześcijańskiej, uwa- 
żać za autentyczne. Ci, co zajmują sią dziejami Kościoła 
pierwotnego i starożytnościami chrześcijańskiemi, wiedzą 
bardzo dobrze, że autentyczne Akta męczenników zostały 
w wielkiej części zniszczone w czasie strasznego prześla- 
dowania za Dyoklecyana (303—305). Z cennych owych do- 
kumentów pozostało bardzo mało. Wszystkie niemal „pas: 
siones Martyrum* są tylko legendami pobożnemi, skom- 
pilowanemi pod koniec wieku V, 

Qi jednak, którzy obok badań nad dokumentami pisa- 
nymi uprawiają też badania archeologiczne, wiedzą dobrze, 
że pomniki archeologiczne wykazują w tych legendach 
męczeników zawsze pewne jądro prawdziwe i że z ma- 
łymi wyjątkami bohaterzy tych „passiones“ nie są po- 
staciami tantastycznemi, lecz że żyli w rzeczywistości. 

Znakomity De Rossi zwrócił uwagę, jako na 
przykład, na męczenników Nereusza i Achileusza. Akta 
ich są opowiedziane w formie legendy późnej i powieścio- 
wej; podają one, że dwaj ci męczennicy byli w stosun- 
kach z Flawiuszami, męczennikami z wieku pierwszego. 
Otóż szczegół ten, stanowiący punkt główny w opowia- 
daniu, jest rzeczywiście prawdziwy. Poszukiwania, czynio- 
ne w katakumbie Domityli przez De Rossi, doprowa- 
dziły do tego, że znaleziono groby tych męczenników 
między grobami pierwszych Flawiuszów ochrzczonych, 
spokrewnionych z rodziną cesarską. Poszukiwania podjęte 
w tym roku wykazują nawet, że grób pierwotny męczen- 
ników Nereusza i Achileusza należy do najstarszych w tej 
katakumbie. 

Przykłady tego rodzaju, wnioskuje X. Marucchi, na- 
kazują zachować wielką ostrożność tym wszytkim, któ- 
rzy się zatrzymują nad formą legendarną aktów i uznają 
je bez dalszego dochodzenia za zupełnie fałszywe, a posłu- 
gują się dla ich wytłumaczenia hipotezami genialnemi 
wprawdzie, ale całkiem dowolnemi. 

Rozchodzi się tu w szczególności o Św. Sebastyana. 
Salwator Minocchi w artykule ogłoszonym w „Tribuna“ 
nietyłko odmawia legendzie o męczeństwie Sebastyana 
wszelkiego znaczenia historycznego, lecz twierdzi nadto, 
że sam męczennik, tak sławny i czczony przez 16 wie- 
ków przez cały Świat chrześcijański, nigdy nie istniał. 
Twierdzi, że passio s. Sebastiani jest legendą z cza- 
sów późniejszych: ależ na to — mówi Marucchi — go- 
dzimy się wszyscy ; krytycy katoliccy uznali to i powta- 
rzali wiele razy przed Minocchim. Dokument ten jest po- 
wieścią, powieścią jednak historyczną, w której części 
istotne są prawdziwe, a do tych części istotnych należy 
w pierwszym rzędzie samo istnienie rzeczywiste męączen- 


| ników, o których mowa. 


Sebastyan jest osobistością rzeczywistą. Aby to wy- 
kazać, wystarczyłoby powołać się na jeden dokument, 


* którego autentyczność nie jest wcale podejrzaną, na Fe- 


ryał (kalendarz) Filokaliusza, tj. na spis uroczystości naj- 
większych, jakie obchodzono w Rzymie od pierwszych 
czasów po pokoju Konstantyna. Znajdujemy w uim mia- 
nowicie dzień „Natalis“ Św. męczennika, tj. rocznicę jego 
męczeństwa, 20 stycznia, na cmentarzu przy drodze Ap- 
pijskiej nazwanym Ad catacumbas, równocześnie 
z „Natalis“ Fabiana papieża, pochowanego na cmentarzu 
sąsiednim Kaliksta: XIII Kalendas Februarias Fa- 
biani in Calisti et Sebastiani ad catacumbas. 

Należy zaznaczyć, że Kalendarz Filokaliusza 
nie podaja uroczystości innych męczenników rzymskich, 
którzy istnieli niewątpliwie, jak np. św. Cecylia. Świętych 
wspomnianych wyżej czczono w Rzymie widocznie uro- 
czyściej, niż innych, pod koniec wieku IV. Powinno się 
zatem na podstawie tego dokumentu uznać za rzecz naj- 
pawniejszą istnienie Św. Sehastyana; jakżeż bowiem 
można było wymyślić tę osobistość i odnosić ją do cza- 
sów Dyoklecyana t.j. do epoki, którą pamiętało wówczas 
jeszcze wielu starców i do prześladowania, o którem sły- 
szało wielu wówczas jeszcze żyjących z ust świadków na- 
ocznych, jak papieża Damazego? 

Jak można np. przypuścić — dodaje ks. Marucchi — 
że da się dziś wymyślić na podstawie różnych źródeł oso- 
bistość, która wcale nie istniała, ustanawiając uroczystość 
na jej cześć, jako na cześć bohatera w wypadkach z r. 
1849? 

Oprócz tego dokumentu, odnoszącego się do świąt 
rzymskich z epoki Konstantyna, mamy inne jeszcze świa- 
dectwo stwierdzające istnienie św. Sebastyana: jest to pom- 
nik na grobie jego Ad catacumbas. Grób ten wprawdzie uległ 
zmianom w czasach późniejszych, zachował jednak ślady 
swej starożytności W ślad za podaniem legendy znacha- 
dzi się „cubiculum“ sławnego męczennika na początku 
krypty (in initio cryptae), i tuż obok miejsca, gdzie były 
złożone chwilowo ciała św. Apostołów Piotra i Pawła, 
(iuxta vestigia Apostolorum). Dowodzi to tego przynaj- 
mniej, że cubiculum owo istniało pierwej, niź autor uło- 
żył legendę,tj. przed końcem wieku V Groby, znajdujące 
sią około krypty św. Sebastyana, nie są późniejsze od 
wieku IV, a umieszczono je tu przez cześć dla męczen- 
nika, 

Napis pewien nadlo zachowany w muzeum Lateraneń- 
skiem wskazuje, że w pierwszych latach wieku V. za ponty- 
fikatu Innocentego I. (401—417), dwóch księży złożyło 
vota przy grobie mączennika Sebastyana. 

W katakumbach Kaliksta obok krypty papieskiej 
widzi się obraz świętego i napis: Sebastianus. Malowanie 
pochodzi z wieku V.; miejsce należy do bardzo widocznych. 

Istnienie tedy św. Sebastyana nie może podlegać 
najmniejszej wątpliwości, szczegóły nawet z jego mę- 
czeństwa nie są całkiem zmyślone, ale zawierają wiele 
prawdy. 

Minocchi podejrzywa wiarygodność opowiadania dła- 
tego, że podaje ono jako miejsce stracenia Sebastyana 
hipodrom palatyński, a tymczasem cyrk ten nie istniał 
jeszcze za Dyoklecyana. 

Marucchi odpowiada, że chociaż nie istniał tam jesz- 
cze cyrk, ale istniało w tym miejscu stadium, albo przy- 
najmniej dziedziniec pałacu cesarskiego, gdzie mogło się 
dokonać stracenie żołnierza, przydzielonego do służby przy 
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dworze; jak w wielu zaś innych wypadkach, tak i tutaj 
nazwał autor miejsce śmierci męczennika tak, jak je na- 
zywano za jego czasów. 

Innego szczegółu nie można było wytłumaczyć aż 
do czasów ostatnich: Akta podają, że ciało męczennika 
rzucono do kloaki, tymczasem kloaka (Cloaca maxima) 
była znacznie od tego miejsca oddalona. Ostatnie jednak po- 
szukiwania przy ulicy Tryumfalnej wykryły starą jakąś 
kloaką niedaleko miejsca, gdzie zginął Sebastyan. 

Marucchi wykazuje nadto, że i towarzysza św. Se- 
bastyana, Marek i Marcelian, są również postaciami rze- 
czywisterm. Pielgrzymi czcili ich ciała w blizkości grobu 
św. Sebastyana, w kaplicy nad ziemią pod dużym ołta- 
rzem. Papież Damazy ułożył na ich cześć napisy, zktórych 
dochowały się trzy fragmenty w katakumbie Domityli. 
Miejsce ich grobu należy zresztą do tematów, którymi 
zajmują się obecnie archeolodzy rzymscy 

Minocchi powołuje się na miłczenie Duchesne'a 
w Sprawie św. Sebastyana. Nie oznacza to jednak — od- 
powiada Marucchi — jakoby Duchesne nie wierzył w istnie- 
nie męczennika; Duchesne nie wspomina o nim, bo nie 
pisał historyi prześladowań, ale mówiąc o nim w sławnem 
dziele Liber Pontificalis, ani słowem nie zdradził ja- 
kiegoś powątpiewania o jego istnieniu. 

Marucchi, protestując raz jeszcze przeciw powierz- 
chowności Minocchi'ego, tak kończy : 

„Nie można uważać za to samo legend naszych no- 
woczesnych i legend dawnych. Św. Sebastyan jest posta- 
cią rzeczywistą, co więcej, jest bohaterem, który krwią 
swoją dał Świadectwo swej wierze niezłomnej. Ktokolwiek 
podziwia tę wiarę, która oczyściła świat pogański, a za 
którą umarł św. Sebastyan, nie może patrzeć okiem obo- 
jętnem, jak piękną jego postać przedstawia na scenie pa- 
ryskiej jakaś tanecznica. Co więcej, jeśli d' Annunzio 
przemienił Sebastyana, którego cały świat czci od tylu wie- 
ków, w mit, wjakieś zmartwychwstanie pogańskie, jest to 
bezbożna profanacya, zasługująca na oburzenie i wzgardą 
ze strony wierzących i ze strony tych wszystkich, co 
chowają cześć dla wielkich pamiątek chrześcijaństwa, 

Sa, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z Krakowa. Gdyby ktoś szukał dobrego przykładu na 
Z rady miej- to, jak można nadużyć słów, w dobrej intencyi 
skiej. wypowiedzianych i jak ktoś trzeci, wtrącając 
się do polemiki, piecze swoją pieczeń, nie wiem, czy mógł- 
hy znaleźć materyał odpowiedniejszy, jak dyskusya nie- 
miła między p. Nowakiem, a X. Dr Caputą w kra- 
kowskiej radzie miejskiej. „N a przód“ rozpisał się 9 „na- 
padzie“ X. Caputy na „nauczycielstwo* i bawiąc się w opie- 
kuna sprawy nauczycielskiej, płakał nad smutną dolą nau- 
czycieli, rzucając się równocześnie na księż 
Rzecz miała się tak. Na jednem z poprzednich po- 
siedzeń rady X. Dr. Caputa, kończąc przemówienie swoję, 
wspomniał mimochodem, że chciałby słyszeć z ust nau- 
czycieli obok domagania się lepszych warunków mate- 
ryalnych więcej o potrzebach idealnych szkoły. 
Gdyby ktoś rzucił podobną uwagę w podobnych oko- 
licznościach pod naszym adresem, zdaje mi się, żeby 


nam nawet na myśl nie przyszło uważać tego za napad 
na nasz stan duchowny. Prawdopodobnie ktoś z naszych 
zabrałby głos w tej sprawie i możeby się starał ją wy- 
jaśnić; przyznałby, że w niektórych wypadkach zarzut 
byłby uzasadniony, przytoczyłby jednak i fakta, dowo- 
dzące wielkiego idealizmu —i na tem rzeczby skończono. 
Tym razem stało się inaczej. 


P. Nowak, przedstawiciel krakowskiego nauczyciel- 
stwa w radzie miasta, wyczytawszy w „Czasie“, że X, Dr. 
Caputa, proboszcz kościoła św. Anny i od niedawna rów- 
nież radny miasta, wspomniał o potrzebach idealnych 
szkoły, nie dochodził, czy sprawozdanie „Czasu* było 
wierne — X. Caputa oświadczył puhlicznie, że nie powie- 
dział tego, co „Czas* napisał, nie spytał się X. Caputy 
o wyjaśnienie, ale wystąpił 24 lipca r. b. z apologią ca- 
łego nauczycielstwa, rzekomo publicznie i ciężko spotwa- 
rzonego, a chociaż X. Caputa dowodził, że nauczycielstwa 
wcale nie obraził, ani nie występował przeciw jego sta- 
raniom o podwyższenie płacy, że nie mógł nawet tego 
uczynić, bo nie było do tego wówczas sposobności, mimo 
to p. Nowak poczuwał się do obowiązku energicznego od- 
parcia „napaści* X. Caputy. 


P. Nowak nie powiedział wszystkiego, co może chciał 
powiedzieć i zostawił to p. Daszyńskiemu. Ten cze- 
kał tylko sposobności, aby dokuczyć księżom i zemścić 
się na X Capucie za to, że wystąpił już kilka razy po- 
przednio przeciw jego agitacyi. Poseł socyalista zarzucił 
księżom, że poniewaź im samym dobrze na tłustych pro- 
bostwach, dlatego zapominają 0 nauczycielach wiejskich, 
nądzarzach, którzy niekiedy mniejszą biorą płacę, niż słu- 
żące proboszczów. Dalszą treść mowy można już bardzo 
łatwo odgadnąć. Co nauczyciel, to nędzarz — co ksiądz, 
to bogacz-epoista; księża dokuczają nauczyciełstwu, są 
jego wrogami, biorą za złe nauczycielom, że nie głoso- 
wali za klerykałami; sami zaś agitowali z ambon i w kon- 
fesyonałach przeciw kandydatom innym itd. 


Kto zna ciężkie położenie wielu proboszczów i eks- 
pozytów, kto zna ich szczere chęci służenia krajowi jak 
najtepiej, kto wie, że księża nie przeszkadzają wcale sta- 
raniom nauczycielstwa o podwyższenie płac, ale owszem 
je popierają, kto widzi, jak duchowieństwo z nauczyciel- 
stwem pragnie utrzymywać stosunki jak najlepsze w 
teresie Kościoła i narodu a słyszał mowę p. Daszyńskiego, 
ten mógł rzeczywiście oburzyć się i na gołosłowny za- 
rzut o nadużywaniu w celach wyborczych i politycznych 
konfesyonałów rzucić słowa „kłamstwo“ i „czelność“ (jak 
uczynił X. Dr. Caputa). 


Nie idzie nam tu jednak wcalo o połemikę, ani o obronę 
X. Dr. Caputy (który jej nie potrzebuje). Z innej przy- 
czyny wspominamy o niemiłej dyskusyi krakowskiej. Dla 
utrzymania harmonii po szkołach i w interesie ideałów 
naszych chrześcijańskich i narodowych pragniemy zgody 
i życzliwego współdziałania z nauczycielstwem. Nie wy- 
stępujemy i nie moglibyśmy nawet występować przeciw 
podwyższeniu płac nauczycielskich, boć przecież pośród 
nauczycielstwa mamy także licznych kolegów naszych 
katechetów, którym chyba źle życzyć nie możemy. Cze- 
muż jednak p. Nowak i jemu podobni starają się podbu- 
rzać kolegów przeciw duchowieństwu? Jeśli na dnie ca- 
łej tej dyskusyi nie leży ukryta chęć walki przeciw po- 
glądom chrześcijańskim i katolickim, co u wielu niestety 
uchodzi za równoznaczne z „postępem“ — to po cóż z igły 
robić widły, po co przekręcać myśl i słowa księdza i wska- 
żywać go jako nieprzyjaciela, jako przedstawiciela obozu 
wrogiego? 

Źle służy szkole i wychowaniu młodego pokolenia 
ten, kto na tej drodze dąży do podniesienia szkolnictwa. 
Jak w tym wypadku, tak i w innych podobnych odnie- 
sie korzyść jedynie socyalista, który nie może być chyba 
ideałam Polaka ani obywatela. Ostrożniej zatem w przy- 
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szłości, mniej drażliwości, a więcej spokoju i dobrej woli 
w interesie naszym wspólnym, w interesie społeczeństwa! 


Sz. 
Kary na Z Petersburga telegrafują: Ministerstwo 
księży. spraw wewnętrznych zażądało od administra- 


tora łucko-żytomierskiej dyecezyi rzymsko-katolickiej prze- 
niesienia X. Rogowskiego, proboszcza parafii Czarny 
Ostrów w powiecia płoskirowskim na Podolu, na stano- 
wisko wikaryusza do parafii z ludnością wyłącznie kato- 
licką. Kara ta spotkała X. Rogowskiego za nakłanianie 
prawosławnych do przejścia na katolicyzm. 

Sprawa X. Usunięcie przez ministra spraw wewnętrz- 
Czeczotta. nych X. prałata Czeczotta ze stanowiska dzie- 
kana i proboszcza kościoła katedralnego w Mińsku i X. Pa- 
włowskiego ze stanowiska katechety tamtejszych szkół 
żeńskich nastąpiło z powodu kazania, wygłoszonego przez 
X. Czeczotta w czasie rekolekcyi dła dziewcząt przed Wiel- 
kanocą b. r.; w kazaniu tem X. Czeczott wyjaśniał ko- 
nieczność wychowania dzieci w roligii katolickiej, co jest 
warunkiem sine qua non dla rodziców katolików, jeżeli 
chcą otrzymywać rozgrzeszenie. Że zaś istniejące prawa 
państwowe nie pozwalają na wychowywanie dzieci po ka- 
tolicku, gdy jedno z rodziców jest prawosławne, przeto 
X. Czeczott uzasadniał konieczność unikania podobnych 
związków, jeżeli ktoś nie chce wchodzić w kolizyą z obo- 
wiązkiem religii łub z przepisami prawa państwowego. 
Obecna na rekolekcyach dama klasowa z gimnazyum mi- 
nisteryalnego — pisze „Kuryer Wileński* — zakomuni- 
kowała treść kazania przełożonej tegoż gimnazyum, która 
znów zainterpelowała X. Pawłowskiego. X. kapelan oświad- 
czył, że wnioski X. Qzeczotta były najzupełniej zgodne 
z przepisami naszej religii, stanowczo wymagającej do- 
kładnego uświadamiania wiernych przez kapłanów, zwła- 
szcza na rekolekeyach, a więc w chwili tak ważnej, jak 
przystępowanie do św. Sakramentów. Bezpośrednio potem 
w „Mińsk. Słowie* znalazł się paszkwil, wkładający w usta 
X. Czeczotta rozmaite zdania, których wcale nie wygłaszał. 


Z początkiem r. 1910 zakon jezuicki był 
podzielony na pięć asystencyi. Asystencya wło- 
ska posiadała pięć prowincyi, w których było 817 kapła- 
nów, 427 scholastyków i 411 braci. Asystoncya niemiecka 
obejmuje sześć prowincyi, a mianowicie: austryacką i bel- 
gijską z 1194 członkami. galicyjską z 491 członkami, nie- 
imiecką z 1150 członkami, węgierską z 182 członkami i ni- 
derladzką z 541 członkami, czyli razem 4132 członków, 
a z tych 1998 kapłanów, 1053 scholastyków, 1071 braci. 
Asystencya francuska miała cztery prowincye z 3090 człon- 
kami, a mianowicie: 1753 kapłanów, 698 scholastyków 
i 639 braci. Asystencya hiszpańska miała pięć prowincyi 
z 3727 członkami, a z tych 1576 kapłanów, 996 schola- 
styków i 1183 braci Asystencya angielska miała 3692 
członków: a z tych 1705 kapłanów, 1241 scholastyków 
i 746 braci. Cały zakon jezuicki liczył na początku 1910 
roku 16.283 członków, z tych było 7848 kapłanów, 4885 
scholastyków i 4060 braci. W ciągu jednego roku, tj. 1910 
przybyło 134 członków; scholastyków ubyło 31, kapłanów 
przybyło 120 i braci 46. Na polu misyonarskiem pracowała 
3272 członków, a mianowicie: 1953 kapłanów, 445 scho- 
lastyków i 884 braci. Co do pojedynczych części ziemi, 
to w Europie pracowało 114 czfonków, w Afryce 378 
w Azyi 1174, na wyspach oceanowych 328, w Północnej 
Ameryce 310 i w Południowej Ameryce 973. 

Działalność Działalność ta staje się coraz intenzywniej- 
katolicka we szą, bo duchowieństwo jest po przeprowadze- 

Francyi. niu rozdziału Kościoła od państwa pozostawio- 
ne samo sobie, a widząc, że idzie tu o kwestyę bytu, do- 
bywa sił wszelkich, aby wiernych organizować, gromadzić 
ich około siebie i pozyskiwać dla Kościoła. Każda zaś wioska 
ma swoją parafię, swego proboszcza, a często i wikarego, 
którzy mogą znać osobiście każdego parafianina i mają 
wiele czasu do pracy pozakościelnej. Nadto Francya ma 


Zakon Jezui- 
tów. 


starą bardzo kulturę, wielki dobrobyt materyalny, bardzo 
bogate życie umysłowe i wielką swobodę, — dłatego może 
tam powstać wiele rzeczy, o których u nas nie może być 
nawet mowy. Dawniej — słyszy sią to tak częsta — kler 
francuski zamykał się w kościołach, to znaczy, odprawiał 
nabożeństwa, spowiadał, mówił kazania, nie wychodził zaś 
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na pole pracy społecznej. | doszło do tego, że kościoły $ 
| tronatów dla młodzieży męskiej, 20 stowarzyszeń gim- 


w niedziele i święta Świeciły pustką, że nie było kogo 


spowiadać i kogo nauczać, że ludność zdawała się dla 


Kościoła straconą, a rząd republikański mógł się z żąda- 
niami Kościoła prawie nie liczyć. Obecnie dzieje się 
całkiem inaczej. Księża zajęli się wszystkiem, nie 
tylko rozszerzaniem katolickiej literatury i organizowa- 
niem związków ekonomicznych i społecznych, ale nawet 


tworzeniem patronatów czyli opieki dla stowarzyszeń gim- , 


nastycznych. 


Skutków znacznych tej wytężającej pracy duchowień- | 


stwa dziś jeszcze w życiu politycznem narodu francus- 
kiego nie widać, ale one z czasem okazać się muszą, bo 
w świecie nic nie ginie. Na tę pracę chcę zwrócić uwagę 


Qzcig. Współbraci nie dlatego, abyśmy mieli ślepa naśla- | 


dować księży francuskich, lecz dlatego tylko, abyśmy bu- 
dowali się ich przykładem i zobaczyli, jak rozmaitą być 
może w czasach dzisiejszych praca nasza pozakościelna 
po parafiach. Przykład duchowieństwa francuskiego niech- 
by wzmocnił tylko naszą własną enorgię i inicyatywę 
w działaniu '). 

Praca intelektualna rozwinęła się we Francyi w la- 
tach ostatnich nadzwyczajnie, a kler stoi na czele. 
Niema może narodu na świecie, któryby tyle pracował 
czy to na polu ściśle naukowem czy też ludowem, co 
francuski. Każdy atak spotyka się w tej chwili z odpar- 
ciem. Kler francuski odznaczza się we wszystkich prawie 
dziedzinach wiedzy. 

Świeccy także ludzie pomagają mu szerzyć światło 
prawdy. Czasopismo „Le mouvement social“, które 
wydaje organizacya katolicka „Action populaire“, 
jest w swoim rodzaju znakomite. Poucza o stosunkach 
francuskich, hiszpańskich, włoskich, angielskich i niemiec- 
kich, a informacye jego są wyborne i każda sprawa, mo- 


już 29, w grudniu zaś 1909 liczba ich podniosła się na 58. 
Oprócz właściwej w takich związkach działalności i oprócz 
odbywania zgromadzeń, syndykaty te powołały do życia 
cały szereg związków podrzędnych, a mianowicie 12 sto- 
warzyszeń zapomogowych, 4 stowarzyszenia ubezpieczeń 
bydła, stowarzyszenie pensyjne dla gospodarzy itd. W Ni- 
vernais istnieje 8 syndykatów rębaczy, I służby, 11 pa- 


nastycznych, 6 muzycznych, 20 patronatów żeńskich, 2 
kółka naukowe, 20 pracowni dla robotnie, 5 sekcyi dla 
roboty po domach, 4 szkoły gospodarstwa domowego, 1 
sekcya dla matek blizkich rozwiązania, | sekoya wycho- 
wawczą 

Związek patronatów gimnastycznych i sportowych 
liczył w r 1910 we Francyi 800 stowarzyszeń a 80.000 
członków. Stowarzyszenia te rozwijają się bardzo szybko. 
W departamencie np. Gironde istniało w r. 1902 patro- 
natów 30, w r. 1910 zaś 107, a statuty ich domagają sią 
od wszystkich członków, aby spełniali wiernie obowiązki 
chrześcijańskie, zazwyczaj też stoi ksiądz na ich czele '). 

Przed laty Il młody X. Reymann rozpoczął orga- 
nizować w swojej parafii robotników kolejowych: dziś li- 
czy „Federation catholique des travailleurs 
des chemins de fer“ 230 sekcyi, a 40.000 członków. 
Związek ten jest czysto wyznaniowy; co roku przystę- 
pują członkowie do wspólnej Komunii i odbywają piel- 
grzymki do jakiegoś miejsca odpustowego we Francyi. 

W najmniejszych nawet parafiach pracuje się dziś 
i to z wielkim skutkiem. W południowej np. Francyi istnieje 
parafia La Martre, położona 1000 metrów nad pozio- 
mem morza, a 30 klm. od kolei. Liczy tylko 240 miesz- 
kańców, mieszkających grupami po 2—4 domy. W r. 1903 
przybył tam nowy proboszcz, który jednak w pierwszym 


„roku mógł zapoznać się ledwie z kilku mężczyznami. 


gąca mieć jakieś znaczenie społeczne, znajdzie tam miej- ' 


sce dla siebie. Obok niego istnieje jeszcze cały szereg in- 
nych wydawnictw peryodycznych, wywierających wpływ 
na ludność. Bardzo liczne wychodzą też pisma ulotne i bro- 
szury. Socyaliści i liberali nie mogą już ignorować tej li- 
terackiej propagandy chrześcijańskiej. 

Z równą gorliwością oświeca sią także lud ży wem 
słowem. We Francyi wygłasza się rocznie tysiące po- 
gadanek, a przy każdej są też obrazy świetlne. Istnieje 
około 78 związków dyecezyalnych księży, zajmują- 
cych się urządzaniem odczytów i obrazów świetlnych 
Tak zwana „Bonne Presse" sprzedaje już nawet zna- 
komite serye obrazów, mogących się przydać przy poga- 
dankach na temat najżywotniejszych zagadnień z publicz- 
nego życia wę Francyi 

Ale katolicy francuscy wiedzą dobrze, że szerzenie 
oświaty chrześcijańskiej słowem i pismem nie stanowi je- 
szeza wszystkiego. Lud żąda także pracy praktycz- 
nej, socyalnej, I na tem więc polu rozwija dziś Ko- 
Ściół katolicki wa Francyi żywą działalność. Nie mamy 
jeszcze gatowych statystycznych zestawień w tym wzglę- 
dzie, niektóre jednak szczegóły, odnoszące sią do rozmai- 
tych prawincyi, mogą rzucić pewne światło na tę dzia- 
łalność. 

Prowincya Nivernais zajmuje 348000 hektarów, 
nadających się prawie wyłącznie do uprawy roli i chowu 
bydła. W r. 1906 istniało tam tylko 7 chrześcijańskich 
syndykatów (związków) rolniczych; w r. 1908 było ich 


1) Korzyslałem lu z dał, podanych przez »kathol. Kirchen 
zeilunge, Autor, 


W r. 1904 pozyskał 2 mężczyzn i założył „kółko nauko- 
we“. Dziś po latach 7 parafia La Martre posiada kółko 
naukowe, liczące 45 członków, bibliotekę o 300 tomach, 
własny dom, kółko naukowe dla niewiast, szkołę gospo- 
darstwa domowego, wiejską kasę oszczędności, ubezpie- 
czenie od gradu, związek gimnastyczny i tygodnik. Na 
potrzeby kultu składa się tam rocznie 160 fr. Od siedmiu 
lat żaden mężczyzna nie umarł tam bez spowiedzi. 

Podobnych przykładów możnaby przytoczyć więcej. 

Budzi się dziś nadto zdrowa reakcya także na polu 
literackiem, w powieściach i w poezyi, w naukach 
historycznych i filozoficznych. Ludzie poważni widzą już, 
że na końcu drogi, którą szli dotychczas, widnieje straszny 
wyrok: Mane, Tekel, Fares i nie cofają sią przed żadnym 
wysiłkiem, aby tylko ratować swój naród i lepszą zgoto- 
wać mu przyszłość, Sz. 
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H! Alphans Maria van Liguori, Der Priester in 
der Einsamkeil.lu neuer Bearbe tung von P. S, Aigner C. S$. 
R. Regensburg 1911 Manz 8° XII, 567 Mk. 3:60. 

Zbyt znaną jest tu książka, aby trzeba było wiele o niej 
mówić. Prawda, ża na pierwszy rzut oka przedslawia stą jako zbiór 
tekstów z Pisma św. i Ojców św.; czylając ją jednak z uwagą, 
spostrzega się coraz jaśniej, że głęboko obmyślany plan łączy wszysl- 
kie myśli w jedną, harmonijną cuł:ść. Tu, jako w podręczniku do 
czytania duchownego lub medylacyi w czasie 1ekolekcyi, znajdzie 
kapłan wszystko, eo kiedykolwiek pięknego i wzniosłego pisano 

1) Będąc niedawno w Orleanie, widziałem młodego księ- 
dza, wracającego na bicyklu, na czele kilkunastu chłopeów, 
z jakiejś wycieczki. P 


o godności i obowiązkach jego stanu. Niniejsze wydanie posiada tę 
zaletę, że podaje z wielką dokładnością źródła, z których św. Al- 
fons zaczerpnął swa evlaly i że w dodatku zawiera trzy bardzo 
cenne rozprawy tegoż Święlego o hrewiarzu, o polrzebie modlitwy 
10 zasadach, jakiemi kapłan świecki rządzić się powinien. 


10. 

Dr. Joseph Felten, Neułestamentliche Zeitgeschichte 
ader Judentum und Heidentum zur Zeit Christi und der Apostel. 2. 
Bde. Regensburg 1910 Manz 8° VIII, 622 IV, 580 Mk. 22. 

Dzieło to ma być w pierwszym rzędzie naukowym wslępem 
do sludyum ksiąg N. T. i początków chrześcijaństwa. Nie łatwe 
było zadanie autora, opanować nader oblity maleryał, uwzględnić 
całą lileraturę nowoczesną, klóra już do ogromnych wyrosła roz- 
miarów i cały przedmiot przedstawić w dwóch stosunkowo nia wiel- 
kich tomach Ale autor wcale dobrza wywiązał się z swego zadania. 
Pod każdym zaś względem najbardziej zadowala tom pierwszy, obej 
mujący historyę polityczną, stosunki socyalna i obyczajowe, oraz li- 
leralurę ludu hebrajskiego; żałować tylko należy, że aulor zbył 
królko i treściwia załatwił się z nakreśleniem obrazu życia prywat- 
nego żydów. Ż tomu drugiego zasługuje na wyszczególnienie rozdział 
o zapatrywaniach teologicznych u żydów, który mimo swej wzglę- 
dnej krótkości jest wcale wyczerpujący. Ponieważ znajomość i po- 
głębienie stosunków, jakie za czasów Chrystusa P. i Aposlołów pa- 
nowały u żydów i pogan, posiada obok interesu hislorycznego nie- 
zmiernie wielką doniosłość dla lepszego zrozumienia Ksiąg N. T, 
autorowi należy się wdzięczność, że pierwszy opracował całą historyę 
współczesną Chryslusowi wszechstronnie i wyczerpująco. To leż na- 
szem zdaniem znajdzie jego dzieła wszędzie szezere uznanie i sze- 
rokie rozpowszechnienie. Ro 

Dr. Michael Breiteneicher, Die Sakramente der 
Taufe, Firmung, Eucharistie und das hl. Messopfer. 2. 
Aull. besorgl von Hubert Hanke O. T. Regensburg Bo XII, 388 
Mk. 360. 

Tenże. Dis Stationen des keil. Kreuzweges, Fastenvor- 
irage. Tamże 80 XII 233 Mk. 3. 

W r. 1908 sporządziła księgarnia Manza nowe wydanie ka- 
zań niedzielnych i świątecznych X. Breileneichera (2 tomy Mk. 10), 
które swego czasu bardzo przychylne znalazły przyjęcie w kołach 
kaznodziejskich. Naszem zdaniem na wiele większą jeszcze pochwałę 
zasługuje wyżej wspomniany zbiór kazań tegoż aulora © Sakra- 
mentach. Nowe zupełnie i prawdziwie oratorskie ujęcie przedmiotu, 
bogactwo i polot myśli, jędrny i piękny styl zalecają te kazania 
w wysokim stopniu. Autor rozporządza w nich ogromnym malerya- 
łem i zdąża śmiała i zręcznie do zakreślonego sobie celu. Argumen- 
tacya zaś jest wogóle silna i przekonywająca. 

Nie mniej godna uznania są jego kazania o Drodze krzyżowaj, 
Świadczy o iem już sam fakt, że w tym roku okazały się już 
w czwartem wydaniu Dia swej oryginalności podobały się nam 
szczególnie kazania o św. Weronice i o niewiastach płaczących; 
wszystkim zaś przyznać należy gruntowna i staranne opracowanie, 
jasną i logiczną dyspozycyę, oraz dykeyę pełną namaszczenia. Zwła- 
szeza młodszym kapłanom służyć mogą utwory X. Breiteneichera 
Jako wzór wymowy kościelnej, 

P. Joseph Tissot, Das innerliche Leben muss verein- 
facht und wieder auf seine Grundlage zuriickgefihrl werden. Aus 
dem Franzósischen von Fr. X. Kerer, 3. verb. Auf. Regensburg 
1910 Manz 80 LII, 364 Mk 3:60. 

Nie bez słuszności powiedział przed kilku laty pewien aulor, 
że nowoczesna literatura ascetyczna, zwłaszcza la, która z Franeyi 
pochodzi, w bardzo znacznej części choruje jakby na histeryę, Płytka 
i uboga eo do myśli i treści, obfituje nałomiast w gołosłowne fra- 
zesy i uprawia przylem sentymentalizm religijny aż do przesyłu. 
Czytając le płady jakiejś wyhujałej wyobraźni, odnosi się wrażenie, 
jakoby cała istota pobożności polegała jedynie na uezuciach i na 
pawnem, zreszią dość skomplikowanem ułożeniu zewnętrznem. Prze- 
ciw tej niezdrowej i wprost zgubnej ascezie obudziła się w ostalnich 
latach dość silna reakcya. Przeciw niej zwraca się lakże książka 
Tissola. Chce ona ascezę sprowadzić do isłotnych jej podstaw t. j 
oczyścić ją z drobiazgowości i chorobliwej uczuciowości, a natomiast 
oprzeć ją na prawdach fandamenlalnych, wypływających z stosunku 
człowieka do Boga. Wychodząc więc z prawdy zasadniczej, że czło- 
wiek stworzony dla Boga, wyprowadza sląd aulor pojęcie pohożności, 
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jej istotne znamiona i stopnie, wskazuje w dalszym ciągu drogę, 
prowadzącą do zjednoczenia z Bogiem, a kcńczy omówieniem nie- 
których w życiu eadziennem zdarzających się okazy ćwiczenia się 
w pobożności, Wykład autora jesl jasny, gruntowny i wogóle prze- 
konywający. Aczkolwiek w kilku punktach trudno nam zgodzić się 
na zapatrywania autora, mimo to uważamy jego dziełko za jedno 
z najlepszych w najnowszej literaturze i polecamy je w siema 
linii alumnom i młodszym kapłanom. 

Dr. M. Seisenberger, Erklärung des E e 
geliums. Regensburg 1910 Manz 8° IX, 309 Mk. 4'80. 

Tenże, Erklórung des Briefes an die Hebraer fur 
Sludium und allgemeines Verstandnis. Tamże 80 IV, 116 Mk 2. 

Z prawdziwą przyjemnością czyta się te komentarze, mające 
służyć kandydatom teologii jako podręcznik przy studyum Pisma ów, 
a kapłanom dostarczyć maleryała do katechez i kazań, Wierny 
swemu założeniu, aulor unika wszelkiego niepotrzebnego balaslu nau- 
kawego i nie zapuszeza się w kwestye, mogące interesować jedynie 
lachowych egzegetów. Jego objaśnienia pojedynczych rozdziałów 
i wierszy są krótkie i zwięzłe, nie brak im jednak gruntowności 
naukowej, przez eo czytelnik niejako zmuszony jest do przyswojenia 
sobie i pogłębienia przedmiotu. Nie wątpimy, iż te komenlarze, 
świadczące o rozległej i głębokiej wiedzy autora, przyczynią się 
w niemałej mierze do obfilego korzystania za skarhniey Pisma św. 

Konrad Meindl, Kurze Fastenpredzglen über die 
Leiderswerkzenge des Herrn. 2. Aufl. Regensburg Manz 8° 1V, 
98 Mk. 120 

Tenże, Kurze Faslenpredigien über das Sakrament 
der Busse. 2. Auf. Tamże 8° IV, 94 Mk. 120. 

Najlepszą stroną tych królkich kazań są: jasny podział ma- 
teryzła a przedawszystkiem nader praktyczne slormułowanie posta- 
nowień i wniosków, wypływających z rozważania męki Pańskiej. 
Opisy jednak narzędzi męki Zbawiciela grzeszą zbytnią rozwie- 
kłaścią i monotonią. Także wybór przykładów nie zawsze 
nazwać można szczęśliwym,; przez nie często autor osłabia wraże- 
nie, jakie w słuchaczach wywołać zamierza, Wreszcie w kilku ka- 
zaniach niemało razi zbyt częsta powlarzanie jednych i tych samych 
zwrotów, Bo. 


Z prasy peryodycznej. 


„Dwulygodnik Katechelyczny i Wychowawczy”, klóry 
zyskoje sobie coraz wiecej przyjaciół i współpracowników, wychodzi 
w czasie wakacyjnym w zeszytach podwójnych — z powodu, że 
w tym czasie rozjeżdża się największa część jego prenumeratorów. 
Z końcem czerwca wyszedł zeszyt podwójny za czerwiec i lipiec 
r. b, którego treść ta podajemy: 

X. Biskup Niedziałkawski, Praeceplor Germaniae. Częsta 
Komunia św. młodzieży szkół średnich (X. Dr. Lubelski). X. Ka- 
rol Surowiecki nasz apologeta z końca XVIIL a początku XIX. w. 
(X. Dr. Gabryl). Nagrobek Abercyasza (X. Dr. Szydalski), VI, 
i IX. przykazania Boskie (X. Bielawski). Recenzye. Z czaso- 
pism. Walne Zgromadzenie doroczne Związku Kałechelów Konkurs 
„Prądu* na katechizm, Z powodu konkursu. Program 4. kateche- 
tycznego kursu monachijskiego. Uslawa o wynagrodzeniu za udzie- 
Janie nauki religii w szkołach ludowych, uchwalona w Sejmie na- 
szym w r. 1908. Różne wiadomości z dziedziny szkolnictwa, badań 
naukowych i z życia młodzieży. Nominacye i wiadomości osobiste, 

Z końcem b, m. wyjdą znów razem zeszyty za sierpień 
i wrzesień i zawierać będą między innemi początek rozprawy 
X. Dra Waisa, prof. uniw. p. n. „Prolegomena do dowodów na 
istnienie Boga“, katechezę X. Bielawskiego, egzortę itd, — Przed- 
płatę roczną (7 kor.) alba półroczną (3:50 kor.) przyjmuje się k a ż- 
dego czasu. Możaa ja przesyłać razem z przedpłalą na » Gazelą 
Kościelną (z klórą jeszcze wielu zalega) i z wkładką dla Związku 
Katechelów (racznie 2 kor). Związek ten powinnoby popierać, jak 
sądzimy, całe nasze Duchowieństwo; każdy ksiądz polski może być 
jego członkiem, Red. 

„Rola“ warszawska, która zawsze tak energicznie i dzielnie 
broni sprawy katolickiej, zamieszcza w Nrze ostatnim (z 29. lipca) 


drugi artykuł bardzo dobry (p. Oziębłowskiega) przeciw Nie- 
mojewskiemu, dokończenie mowy X. prof. De Munnynck o „Pracy 
naukowej w slosunku do życia religijnego“ i inne artykuły godne 
uwagi i przeczylania, N. 


Prośba. 


18 lelni Juliusz Utrata, który ukończył 6. klasę szkoły 
wydziałowej na Węgrzech, pragnie poświęcić się slanawi da :howne 
mu, choćby w zakonie, Najprawdopadobniej jest on pochodzenia pol- 
skiego, chociaż obecnie włada tylko niemieckim i węgierskim języ- 
kiem. Jest on sierotą bez ojea, malka utrzymuje się 2 szycia, ale 
wyrzeka się wszyslkich korzyści z możliwego wychowan'a dziecka 
dla innego zawodu. Zwracamy się z prośbą do Przew. Przełożonych 
Zakonów, albo burs, by zechcieli porozumieć się w tym celu z Kar- 
meliłankami w Pest Szent Lórinez, obok Budapesztu (w niemieckim 
języku), które ta Siostry zakonne dotychczas J. Utratę utrzymują 
Zresztą chłopak ten jest wszelkiego zalecenia godny. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya Twowska ob taċ. 
Dyspenzya posina. 


Ponieważ w roku ieżącym dzień Urodzin Najjaśniejszego Pa- 
na przypada na piątek, oraz ponieważ w dniu lym uroczystym na- 
ezelnicy Władz cywilnych i wojskowych, wydają uczty ku uczcze- 
niu Monarchy, przeto korzyslając-z władzy udzielonej przez św. Slo- 
lirę i przez Nuncyaturą Apostolską reskryplem z dnia 16 lipea. 
1911. 1, 121. Najprz. Ordynaryat Metropolitalny oznajmia, że udziela 
uezestnikom tych uezt dyspenzy od obowiązku wstrzymania się od 
polraw mięsnych. 


We czwartek 10-go b. m. 


odbędzie się 


Wspólna Adoracya Najświętszego Sakramentu 
w kościele św. Marcina we Lwowie 
o godz. pół do 6.tej wieczorem. 

Rekolekcye dla kapłanów odbędą się jak co roku podczas 
wakacyi w seminaryum duchownem ob. łać. we Lwowie. Zaczną 
się w poniedziałek wieczorem, 21. sierpnia, a zakończą się w pią- 
tek, 25 sierpnia, rano wspólną Komunią św. Zgłoszenia należ 
wcześnie przesyłać pod adresam Rektoralu seminarynm dochowneg.. 


Dyec. przemyska. 


Prezenię na prob. w Komhorni otrzymał tamtejszy admini- 

strator X. Jakób Jarosz. 
Dyecezya krakowska. 

Doktorat śm. teologii w uniwersytecie Gregoryańskim w Rzy- 
mie uzyskali: X. Józef Niemczyński i X. Józef Ryehlicki, 

Dokłorat obojga praw w uniwersylecie św. Apolinarego 
w Rzymie uzyskał X. Bogdan Czesław Niemczawski. 

Smięcenia kapłańskie z rąk Najprz. X. Biskupa Nowaka 
otrzymali dnia 25 zm. Franciszek Madeja rodem z Zebrzydowie, 
słuchacz uniwersytelu w Insbruku i Tadeusz Wojtala z zakonu 
00. Karmelitów na Piasku w Krakowie. 

Mianowany X. Tomasz Gabryś kalechełą szk. 4 kl. m. 
w Milówce. 
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Zmarł X. Jan Tyrka, em. kalecheta w Oświęcimia, w Ż5 
r. życia a 46 r. kapłaństwa, R. i p. 


Dlługolelni pierwszy asysłeni e. k kliniki okulistycznej 
OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Wałowa |. 25. Tel, 1060. 
Wykonuje wszelkie oporacye oczne, jak kalarakty, jaskry, zćzy Racyo- 

nalny dobór szkieł. Leczenie wszelkich chorób ocznych, 

na plebanii przyjmie osoba w śre- 


Posadę gospodyni adm wieka, dająca sę ma go. 
spodarstwie. Adres: Ludwika Nowakowska. Krasne Liski. Kup- 
ka Bukowina. 


SZOGOWOZOCORORORIYE 


Wincenty Kucząbiński 


MAGAZYN TOWARÓW KOŚCIELNYCH 
1 WSZELKICH DEWOCYONALII 


ZEE 


SĘ 


z3 


IE 


Kompletne urządzenia kościołów i kaplic. 


Dokladne kosztarysy tak eałych urządzeń jak i pojedyń- 
czych” części, wysyłamy każdemu bezinteresownie. 


Szaty kościelne z własnej pracowni. — 
Chorągwie po bardzo niskich cenach dostarczamy 
na zamówienie w najkrótszym czasie. --- Proszę żądać 
dokładnych kosztorysów pojed, chorągwi. 


Na odpusty i misye: 
Wszalkie dewocyonalia po hurlownych cenach, P. T. Ducho- 
wieństwu dajemy lakże w komis ze slosownym rabatem. Na 
żądanie zestawiamy sami kolekeyę towarów odpustowych. 


SZYMON WILCZYŃSKI 


skład i pracownia przy- 
borów kościelnych, kie- 
lichów, monstrancyi, pa- 
jąków, chorągwi, lichfa- 
rzy ifd. po cenach umiar- 
w kowanych ©: te 


WE LWOWIE, ulica Ruska I. 16. 


POTTTOPTT ODRY TRTEPTTOTTYLYTRYTIKY 


„SZTUKA KOŚCIELNA” - 


Lwów, plac Halicki 7. 

Główny skład aparatów kościelnych, — monstrancye, kie- 
lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, e 
książki liturgiczne, — brokaty, jedwabie i złolo, — bie- 
lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewocyo 
nalia — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 
figury i krzyże — kwiaty kościelne, birety, piuski i pa- 

ski. — Świece kościelne »Apollo«, kadzidło. 
Naprawa i odnawianie starych rzeczy kościelnych 
wszelkie reperacye artykułów z metalu, złocenia. 
Cena niższa niż wszędzie! 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskuleczniamy od- 
wrolną poczlą. — Polecając się łaskawym względom 
Przewielebnego Duchowieństwa i P. T. Publiczności, kre. 
ślimy się z wysokim poważaniem — „Sztuka kościelna“. 
SZZĘTZ 
SU 


Dzieła: św Ignacega Ćwiczenia duchowne da użytku reka- 
lekcyj kapłańskich, przekład z niemieckiego U. von Mehlem Tow. 
Jezusowego, ostatnie egzemplarze nabyła księgarnia kato- 
licka Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie, 
plac Maryacki 9, lelelon Nr. 1308 i sprzedaje egzemplarze oprawne 
w płólna angielskie pa K 5. — Na porta należy nadesłać 50 hal. 


wj Wonuje 


ŻEGOTY WIEŻOWE i. titing dni 


XIII10, Speisingerstr. 66. 
zaprzysiężony znawca i oceni iel c. k. Sądu handlowego we Wie- 
dniu — dla kościołów, ratuszów, zamków, kasarń, szkół, fabryk itp. 
najnowszej i najlepszej konstrukcyi, w wzorowem wykonaniu. Przyj- 
muje każdą naprawę zegarów wieżowych. Kośctałom, gminom do- 
stareza na spłatę ralami. Uprasza się lylko o podanie bliższych 
szczegółów i miarę. Kosztorysy bezpłatnie. 

0 i Í kawaler, wysłażył przy muzyce wojskowej, 

TQANISIA < dryn głosem, gra dobrze 2 not, poszukaje 


posady. Adres: Organista w Oltynii, Galicya. 


=== ISTNIEJĄCE OD R. 1891 === 


TOWARZYSTWO. WYRORU i SPRZEDAŻY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kilkakrotnie na wyslawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złotym i srebrnym itd. 


poleca Przewielehnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
rohów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyła da wyboru opłalnie cenniki i próbki oraz golowe wyroby 
X. Anłoni Koleński 


Prezes Rady Nadzorczej 
dziekan i proboszcz w Krośnie. 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 
odznaczony medalem na wystawie krajowe) we Lwowie 1894 r. 


| złotym medalem na wystawie w Tarnowia 1905 — Medal srebrny, wy- 
sława kościelna Lwów 1909. 

wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nia potrzeba 

sprowadzać wtyahów zagranicznych, ałtarze, leretrony i wogóle 

wszelkie roboty rieźbiarskie. Figury Świętych przy drogach i pa- 

mnlki z kamienia;| marmnrn i gramitu. Przyjmuje wszelkie adno- 

wienia i reperacye 


141 


sj 


/ 


Ks. Dr. J. Kulinowski. Kraków, Kleparz 9/5 1911 r. 


Posyłam żądaną należylość za feretron Serca Pana Jezusa 
wykonany dla Bractwa przy kościele Św. Florynna. Donoszę naj- 
uprzejmiej że slatua ta nadeszła nieuszkodzona i już została po- 
święcona. Wygląda w całości nie najgorzej. Dziękuję W. Panu za 
podjęty trud. życzę powadzenia na przyszłość. 


Rudnik, n/s 7/6 1911 r 

Przyznam się iż nieco wahałem się z uczynieniem zamówie- 

nia w pracowni Pańskiej. Tymezasem otrzymany przez W. Pana 

wykonany feretron rzeżbicny przedstawiający Najśw. Pannę z Lour- 

des przeszedł moje oczekiwania. Nielylko mnie, ala i wszysikim nad- 

zwyczaj się podoba. Szczęść Boże w zbożnej pracy! Łączę wyrazy 
rzetelnego poważania. 


Ks. Feli 


s. Jun Bobczyński. W Łosiaczu 8/6 1911. 
Posyłam część należylości za feretron. Malka Boska jest bar- 

dzo piękna. 

Ks. Adam Petyniak. W Niemirowia 9/6 1911. 
Z podziękowaniem odsyłam Panu remuneracyę za śliczne dwa 

krzyże wyrzeźbione. 

Ks. Jan Górnik. W Plaszkowej 20/6 1911 
Posyłając W. Pann należyłość za zamówiony ferelron »Dzie- 

ciąlka Jezns« serdecznie dziękuje za arlystyczna wykonanie roboty 

oraz dostarezenie tejże w oznaczonym czasie. 


Sekiewicz prob. z Rudnika nad Sanem. 


Założona w r. 1892 
Pracownia haftów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. św. Anlaniego 
w Tarnowie, ul. Lipowa I. 16 (dom własny). 
poleca własnego wyrobu: szaty lilurgiczne, bieliznę kościelną, sztan= 
dary dla Stowarzyszeń, hafty salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę lychże. Wykonania staranne, Ceny mo- 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


Wina do Mszy św. można dosiać po cenach 


Stołowe 50 h. — 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor, 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWEGZ 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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